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M EKA PAŃSKAi

I
CZAS NINIEJSZY.

Rozpam iętyw anie m ęki Pańskiej w każdym  czasie 
w ielki pożytek przynosi wiernym , bo naocznie przed
staw ia pierwowzór prześladow ań, na k tóre  mniej lub 
więcej w ystaw iony je s t kościół Boży. Poniew aż ko 
ściół je s t  mistyczuem ciałem Jezusa C hrystusa i niejako 
sam ym  C hrystusem , rozlanym m ocą wiary i łask i po 
całem m nóstwie w iernych, których łączy w sobie przez 
posłuszeństwo ku jednem u pasterzowi, zastępującem u 
Go na ziemi; przeto utrapienia i cierpienia, jak ich  do
znaje kościół w różnych swych członkach, a szczegól
niej w najwyższej głowie swojej, są  prawdziwem  n a 
śladow aniem  albo raczej dalszym ciągiem m ęk i cierpień 
Chrystusa Pana.

Ale szczególniej w naszym czasie rozm yślanie męki 
Pańskiej staje się nadzwyczaj pożytecznem , dla onej 
srogiej wojny, k tó rą  bezbożnicy toczą przeciw zastępcy 
Chrystusowemu, a  w której nader żywy i wyraźny w i
dzimy obraz tego, co Boski nasz Zbawiciel raczył cier
pieć w najśw iętszem  człowieczeństwie swojera. N iebrak 
tutaj przekupionego m otłochu krzyczącego: nie tego, 
ale B arabasza ; !) ani ucznia dobrodziejstwy obsypanego, 
k tó ry  za trzydzieści śrebrników  zdradza m istrza sw eg o ; 
ani starosty  P iła ta , który  najprzód udaje , że Go chce 
ra tow ać, a potem  pow iada: skarawszy g o , wypuszczaj) 
i nareszcie w ydaje Go nikczemnie w ręce nieprzyjaciół: 
Jezu sa  p o d a ł na wolę ich. 3) Mamy wino żółcią zatrute, 
podane Chrystusowi na wzmocnienie; koronę cierniową 
i ręce , k tóre  Mu ją  sp latają  i powoli w tłaczają na 
g łow ę, bijąc w nię trzciną; suknię n ieszy tą , o k tórą  
opraw cy losy rzucają, bo On nie pozwolił je j podrzeć. 
Co więcej ? Mamy n a ig raw an ia . i szyderstw a faryze
u szó w / doktorów, złego łotra, w onych niespraw iedli
w ych oskarżeniach i bezczelnych bluźnierstw ach obłu
dników, fałszyw ych m ędrkach, zaprzedanych dziennikach. 
Moglibyśmy z tego w szystkiego uderzające poczynić 
podobieństw a i zastosow ania odpowiednie i pożyteczne. 
Atoli sądzimy, że ogólny pogląd n a  m ękę P ańską  i na 
czas niniejszy w ielką może być d la  nas szkołą i za
chętą  do nauczeniu się i utw ierdzenia się w m iłości do 
kośbioła Bożego.

Śmierć Zbaw ieiela naszego była tylko dokończeniem  
tego prześladow ania, którego od sam ego żłobku prze
ciw Niemu powstało. Ledwo się Chrystus P an  naro
dził, aliści Heród zaraz chciał go zabić. I  dla czego? 
Oto przez zazdrość nowego królestw a, k tóre  Chrystus

*) Non hunc, sed Barabbain. Joan. XVIII. 40.
2) Emandatum ilium dimittam. Luc. XXIII. 16.
3) Tradidit Jesum voluntati eorum. Luc. XXIII. 25.

miał założyć, a k tóre  zuchwały te trarcha  uw ażał za 
niebezpieczne dla królestw a swojego. Ledwo się Chry
stus P an  narodził, zaraz się objawił narodom  jako 
k ró l; ale ja k o  król porząduu w yższego, aniżeli ten, 
podług którego królują w ładzcy ziemscy; jak o  król, 
którem u sami królowie tego św iata chętnie cześć i po
kłon oddają. T ak  zrozumieli to M ędrcy ze wschodu; 
tak  zrozumiał i sam naw et Heród. Gdzie jes t, który 
się narodził król żydowski? P y ta ją  się M ędrcy; albowiem 
widzieliśmy gwiazdę Jego na wschód słońca i przyjęci La
liśmy pokłonić się Jem u. To pytanie i to ośw iadcze
nie uczynione przez M ędrców królów  i w przytomności 
teg o , k tóry  bez żadnego sporu królow ał nad żydami, 
jasno  pokazują, że przypisyw ali nowonarodzonem u 
królestwo inne ja k  polityczne; i że to królestw o p rze
wyższało w szystkie państw a ziemskie. Bo inaczej, gdyby 
byli mieli n a  myśli tron ziem sk i, czyżby się nie byli 
powinni obawiać gniewu i oburzenia H eroda na siebie? 
A gdyby nie byli uważali tego królestw a za wyższe 
z natury nad swoje, czyżby nie byli mieli za poniżenie 
siebie tego pow iedzenia, że się puścili w ta k  daleką  
drogę, nie ażeby odwiedzili k ró la  na  znak przyjaźni, 
ale żeby Mu pokłon oddali na znak  poddaństw a? 
Jedno i drugie dobrze sam  Heród zrozumiał. Albowiem 
zebrawszy wszystkie przedniejsze kaplany i cloktory ludu, 
dowiadował się od nich, gdzie się m ia ł Chrystus naro
dzić, 5) i sam naw et udaw ał, że pragnie oddać pokłon 
nowonarodzonem u królow i: Gdy najdziecie, oznajmijcie 
mi, abym i  ja  przyjechawszy, pokłon ił się Jem u. 6) Cho
ciaż miasto pokłonu m yślał o zam ordowaniu Go; a  chcąc 
Mu przeciąć wszelką drogę do ucieczki, kazał pom or
dować w szystkie niemowlęta, urodzone około tego czasu. 
W ięc Chrystusowi P anu  od samego urodzenia groziła 
śmierć dla tego, że był królem, którego nie w ysadziła 
na tę  godność żadna dym na polityka światowa.

Koniec życia Chrystusowego podobien był do jego  
początku. Zostaje w skazany na  śmierć w łaśnie dla 
tego tytułu królew skiego, dla tego królestw a wyższego 
nad  w szystkie królestw a ziemskie, k tóre  przeciw  niemu, 
k iedy jeszcze był dzieciątkiem, rozpaliło gniew  H eroda. 
Ja k ą  bronią pokonali i skłonili żydzi P iła ta  do podpi
san ia  niegodziwego w yroku na  niewinnego Jezusa? 
D opóki obstaw ali przy skardze o bluźnierstw o, że się 
nazywTał synem Bożym , śmiał się z nich starosta  rzy 
m sk i, a  naw et b ra ł ztąd pohop do utw ierdzenia się 
w postanow ieniu swojem uwolnienia Go. 7)  Ale kiedy 
mu przypom nieli, że Chrystus P an  nazyw ał siebie k ró 
lem, i że przeto sprzeciw iał się cesarzow i: K ażdy, co

•i) Ubi est, qui natus est, rex Judeorum ? Vidimus enim
stellam Ejus in oriente et venimus adorare Eum. Matth. II. 1. 2.

5) Ccngregans omnes principes sacerdotum et scribas populi,
sciscitabatur ab eis ubi Christus naseeretur. ibid. 4—5

6) Cum inveneritis, renuntiate mihi; ut et ego veniens, adorem 
Eum. ibid. 8.

7) Responderunt Judaei: Nos legem habemus et secundum 
legem debet mori, quia Filium Dei se fecit. Cum audisset Pilatus 
hunc sermonem, rnagis timuit. . . .  E t exinde quaerebat dimittere 
Eum. Joan. XIX. 7—8. 12.
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się czyni Jcrólem, sprzeciwia się cesarzowi, natenczas 
P iła t, usłyszaw szy te mowy, wywiódł przed ratusz Jezusa, 
i s ia d ł na stolicy sądowej. 8)

Cala osnowa i związek tego ustępu historyi ew an
gelicznej potw ierdza nasze założenie. P iłat, siadłszy 
n a  stolicy sądow ej, w celu w ydania w yroku, żadnej 
innej nie podaje przyczyny, tylko tę, że Chrystus je s t 
królem : Oto król w asz; króla waszego ukrzyżuję? 9) Na 
tytule potem, który miał być zawieszony nad krzyżem, 
jak o  osnow a winy wskazanego, jedno ty tuł królew ski 
n a p isa ł: Jezus N azareński król żydowski. 10) Nareszcie, 
jedyny  to zarzu t, który Chrystus P an , zapytany przez 
starostę rzym skiego, formalnie i uroczyście stwierdził 
w yraźuem  w yznaniem : 2 oś Tyś jest król? —  Jam  jest 
królem. n ) Chrystus więc dla tego umarł, że był królem,' 
i że się sam w yznał być tak im , wobec władzy zie
m skiej.

Chrystus P an  wczasie najświętszej męki swojej dwa 
uroczyste uczynił w yznania: jedno przed synagogą re
prezentow aną przez synedryn , drugie przed w ładzą 
ziem ską, reprezentow aną przez P iła ta . W pierwszem 
ośw iadczył, że je s t  Synem  Bożym. Poprzysięgam Cię 
przez Boga żywego, abyś nam powiedział, jeśliś ty jest 
Chrystus Syn Boży, 12) tak, powstawszy, zapytał go się 
arcykapłan . Tyś powiedział, rzekł na to Jezus. I to 
wyznanie sprowadziło nań w yrok śmierci jak o  na blu- 
żniercę: Otoście teraz słyszeli bluźnierslwo — Winien
jest śmierci. 13) A przed w ładzą ziem ską, k tó rą  rep re
zentował m inister cesarsk i, Chrystus P an  oświadczył, 
że jest królem : Jestem król. Albowiem zapytany przez 
P iła ta : Tyś więc jest król żydowski? Odpowiedział: Ty  
powiadasz i  jestem  król. I  to wyznanie sprowadziło 
nań w yrok śmierci ja k o  na buntow nika i I ż  on powia
d a ł: Jestem  król. — K ażdy co się czyni królem, sprze
ciwia się cesarzowi. 14)

Ale jak ież  je s t to królestw o, którego królem  wyznał 
się Chrystus Pan przed starostą  Rzym skim ? Tern 
królestw em  jes t kościół; i w łaśnie dla tego wesołe 
zwiastowanie go narodom  nazw ane je s t Ewangelią kró
lestwa. 15) W szyscy ewangeliści nazyw ają zawsze k o 
ściół królestwem, albowiem postanowiony został przez 
Boga pomiędzy ludźmi jak o  doskonała społeczność, 
chociaż skierow any ku celowi niebieskiemu. 16) Otoż 
królestwo to, którego królem  wyznał się być Chrystus 
P an , ogłoszone zostało przez sam ego Chrystusa za nie
zależne od św iata: Królestwo moje nie jest z  tego świata ; 17) 
albowiem nie założył go mocą odebraną od cesarza, 
ale m ocą udzieloną sobie przez Ojca niebieskiego. D la 
tego też praw a tego królestw a są  całkiem  Boskie; 
a  broń jeg o , chociaż nie je s t cielesna, jest przecież

8) Omnis, qui se regem facit, contradicit Caesari. — Pilatus 
cum audisset hos sermones, adduxit Jesum foras, et sedit pro tri- 
bunali. ibid. 12—13.

9) Ecce rex vester; regem vestrum cruciflgam? ib. 14. 15.
10) Jesus Nazarenus Rex Judaeorum. ib. 19.
11) Rex es tu? Rex sum ego. ib. XVIII. 37.
12) Adjure te per Deum vivum, ut dicat nobis, si tu  es Chri- 

stus filius Dei. Matth. XXVI. 63.
13) Ecce audistis blasphemiam — Reus est mortis, ib. 65—66.
14j Quia ipse dixit: rex sum. — Omnis, qui se regem facit,

contradicit Caesari. Joan. XIX. 27—22.
15) Evangelium regni. Matth. IV. 23.
16j Niezliczone są miejsca w ewangeliach ś ś . , w których ko

ściół nazwany jes t królestwem. Niech tu wystarczy kilka takich 
miejsc z samej tylko ewangeli Mateusza św. Appropinguavit re
gnum coelorum. ib. III. 2. Simile est regnum coelorum grano sina- 
pis. ib. XIII. 38. Colligent de regno ejus omnia scandala. ib. 41. 
Sim ile' est regnum coelorum sagencie misse in mari, et ex omni ge- 
nere piscium congreganti. ib. 47. etc. etc.

17) Regnum meum non est de hoc mundo. Joan. XIX. 21.

mocna na zburzenie wszelakiej wysokości v;y nos żrącej się 
\ przeciw poznaniu Bożemu. 18j Albowiem w człowieku, jako 

istocie m oralnej, jedynie  praw da je s t podstaw ą i korze
niem w szystkiego, a kościół je s t w łaśnie królestw em  
praw dy. Takim  go ogłosił sam Chrystus,- bo powie
dziawszy, że je s t królem, zaraz wytłómaczył, ja k ie  je s t 
przyrodzenie jego krolestvya, dodając, że przybył na 
św iat ogłaszać p raw dę, i że każdy ‘musi Go słuchać, 
kto  tylko chce być uczestnikiem  tej praw dy: Ja m  się 
na to narodził, i  na tom przyszed ł na świat, abym świa
dectwo d a ł prawdzie. Wszelki, który jest z  prawdy, 
słucha głosu mego. 19)

Królestwo praw dy, t. j. kościół Chrystusów, z dw oja
kiego może być uw ażany w zględu; w samym sobie i 
ze względu na potęgę ziem ską. U ważany w samym 
sobie, opiera się na tym dogmacie, że Chrystus jest 
Synem Boga żywego. 20J To wyznanie wysłużyło Pio
trow i, że został postanowiony fundamentem kościoła: 
A  ja  tobie powiadam, iżeś ty jest opoka, a na tej opoce 
zbuduję kościół mój. 2l)  U ważany zaś w porównaniu 
z potęgą ziem ską, królestw o rzeczone opiera się na 
dogmacie, że królem jego je s t sam  Chrystus Pan, i że 
przeto od Niego tylko zależy, i od tego, którego Chry
stus uczynił zastępcą swoim na  ziemi. Chrystus uro
czyście wyznał jedne  i drugą praw dę: L a ł  świadectwo 
p o d  Pontiuszem Piłatem, dobre wyznanie. 22) Z a pier
wsze wyznanie naznaczony został piętnem  bluźniercy; 
za drugie piętnem  buntownika. Jednakow oż obstając 
przy szlachetnem  i drogiem w’yznaniu sw ojem , chętnie 
poniósł śm ierć, pokazując tern, do jakiego stopnia 
umiłował kościoł. Chrystus um iłował kościół, i  samego 
siebie w ydał zań. 23) Lecz śmierć sta ła  się dlań try
umfem, i kościół został prawdziwie ustanowiony jak o  
królestwo. Chrystus śmiercią zwyciężył, Chrystus za
panow ał nad  ludam i najdroższą k rw ią‘ sw oją kupionemi.

Stosując to w szystko do czasu niniejszego, w takiem  
znajdujem y się położeniu, że koniecznie musimy naśla 
dować i kontynuow ać to wyznanie Chrystusowe, jeżeli 
się chcemy stać uczestnikam i m ęki Jego. Zobaczymy 
to jasno, skoro tylko rzucimy okiem na to, co stanowi 
królestwo, i na uroszczeuia dzisiajszych panów świata.

Kościół, jakeśm y powiedzieli, je s t królestwem  p ra 
w dy, bo tak ie  je s t posłannictwo Boskiego jego  założy
ciela: N a  tom przyszed ł na św iat, abym da ł świadectwo 
prawdzie. Czern je s t p raw da d la  rozumu, tam dla woli 
je s t dobro, dla życia pryw atnego je s t prawo m oralne, 
dla stosunków społecznych je s t prawo sprawiedliwości. 
W ięc Kościół dla tego samego że jest królestwem p ra 
wdy, je s t także królestw em  m oralności, królestwem  przy
zwoitości i p raw a; bo na to został ustanowiony, żeby 
głosił i roznosił praw dę po całym świecie; i d la tego też 
Apostoł Ś. nazyw a go filarem i twierdzeniem prawdy  2 l). 
Ażeby się więc Kościół w porządku do tego najszlache
tniejszego celu swojego: praw dy, moralności i p raw a;

1S) Arraa militiae nostrae non carnalia sunt, sed potentia a 
Deo ad destructionem munitionum, consilia destruentes, et omnem 
altitudinem extollentem se adversus scientiam Dei. 2. ad Corinth. 
X. 4—5.

i‘J) Ego in hoc natus sum et ad hoc veni in mundum, ut te
stimonium perhibeam veritati. Omnis, qui est ex veritate, audit 
vocem meam. Joan. XVIlI. 37.

20) Tu es Christus filius Dei vivi. Matth. XVI. 14.
21) E t ego dico tibi, tu es Petrus et super hanc petram 

aedificabo Ecclesiam meam. ib. 16. 18.
22) Testimonium reddidit sub Pontio Pilato, bonam confessi- 

onem. 1. Timoth. VI. 13.
23) Christus dilexit Ecclesiam, et seipsum tradidit pro ea. 

Ad Ephes. V. 25.
2i) Columna et firmamentum veritatis. 1. ad Timoth. III. 15.
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utrzym ał i zachował jako  królestw o, musi się naprzód 
sk ładać z rządzonych i rządzących, ale w tak i sposób, 
iżby jedni i drudzy łączyli się nareszcie w jedności je 
dnego Najwyższego M onarchy. Rządzonymi są  wierni, 
rządzącym i są Biskupi i niżsi pasterze, najwyższym  zaś 
m onarchą je s t zastępca Chrystusa P ana, w którego o- 
sobie sam Chrystus króluje i je s t widzialny na ziemi. 
Nadto musi koniecznie Kościół w sferze praw dy, m oral
ności i sprawiedliwości w ykonyw ać swobodnie te trzy 
w ładze: praw odaw czą, w ykonaw czą i sądow ą; bez k tó 
rych nie można sobie wystawić prawdziwej, niezależnej 
i królew skiej powagi. Musi także zgodnie z celem swo
im mieć koniecznie sługi, wojsko i stow arzyszenia, k tó 
re by porządnym  organizmem swoim odpow iadały rozm a
itym stronom tego celu; trzeba , żeby wszyscy ci urzę
dnicy jego byli przezeń płatni i dostaw ali odeń środki 
na utrzym anie życia i do przyzwoitości w łasnego po- 
sługowania. Z tąd w Kościele duchowieństwo, rozmaite 
zakony, prawo własności i posiadania dóbr doczesnych. 
N areszcie, ponieważ jedność tego królestw a nie m ogła
by się odpowiednio i łatwo utrzym ać wśród rozmaitych 
rządów  św ieckich i narodów , gdyby Najwyższa Głowa, 
k tó ra  wszystkim  nadaje praw a i której wszyscy słucha
ją ,  była podległą jakiem u księciu ziemskiemu. Kościół 
m a p raw o, żeby ta  Głowa jego  najw yższa zażyw a
ła  prawdziwej niezależności politycznej, i żeby na ten 
cel m iała państwo ziem skie, w ystarczające, by ją  za
bezpieczyć od jak iejko lw iek  przeszkody władzy różnej 
od je j władzy. Z tąd niezbędna konieczność takiego 
państw a świeckiego Ojca św ., jakie założyły wieki i 
sam a opatrzność B oska; i ztąd prawdziwość tego zda
nia : Właśnie dla tego, że. duchowne królestwo Chrystusa 
nie jest z tego świata, musi Zastępca Chrystusa mieć 
królestwo doczesne na tym świecie.

Są ludzie, co czy przez ślepotę, czy złą wolę sprze
ciw iają się prawdzie oczywistej; tw ierdzą, że gdyby 
doczesna w ładza Ojca ś. była koniecznie potrzebną do 
niepodległości K ościoła, toby ją  był Chrystus od sam e
go początku ustanowił. Nędzny sofizmat! Gdyby to 
było p raw dą, toby także trzeba tw ierdzić, że nau k a  i 
um iejętność nie są potrzebne Kościołowi, bo Chrystus 
w takim  razie byłby wybx-ał swoich apostołów z pomię
dzy uczonych i literatów , a nie z pośród rybaków  i pro
staczków . Nie w szysko, co było koniecznćm do dobra 
i utrzym ania K ościoła, postanow ił Chrystus Pan zaraz 
w początkach tegoż Kościoła. Ale wiele rzeczy zosta
wił naturalnem u rozwojowi nasienia przezeń wsianego, 
roztropności pasterzy  przezeń postanow ionych, a nade- 
w szystko opatrzności, k tó rą  okazyw ać będzie nad  K o
ściołem swoim aż do skończenia świata. A oto ja  je
stem z wami po wszystkie dni, aż do skończenia świata.
Mattli. XXVIII. 20.

Stwórca chciał, żeby wszystko postępow ało drogą 
postępu od niedoskonałości do doskonałości. Niemowlę 
nie ma tego , co niezbędnie potrzebuje do natury, ale 
powoli nabyw a. W  poznaniu człowiek zaczyna od poj
m ow ania rzeczy zm ysłow ych, a  ztąd postępuje do ab- 
strakcyi myśli. W porządku woli praw o m oralne świeci 
mu od pierwszego brzasku dnia, aż do dojścia do peł
nego południa. W społeczeństw ie naturalnem  u zarod
k a  praw  pierw otnych tryskają  nowe praw a i obszerniej
sze, stósownie do nowych stosunków pow stających. Cóż 
więc dziw nego, że Kościół postępuje podług tego sa 
mego p raw a?

Ja k  nie było stósownem , żeby Chrystus w ybrał 
naprzód m ędrców, żeby potem nie przypisyw ano m ądro
ści ich rozkrzew iania ewangelii św ., chociaż chciał, że

by potem m ądrość m ieszkała w Kościele jeg o , jak o  w 
właściwej siedzibie swojej: tak  rów nieżniestósow nćm  by
ło , żeby zaraz był oddał apostołom swoim doczesną 
w ładzę, ażeby nie przypisyw ano owocu ich opow iada
nia  potędze ziem skiej, i ażeby w ładzcy tego św iata nie 
wpadli w podejrzenie i rokosz. Ale to bynajm niej się 
nie sprzeciw ia, żeby potem po ustaleniu Kościoła nie 
miało być tej naturalnej i niezbędnej gw arancyi wol
ności posługow ania apostolskiego Najprzód cudownie 
uzupełnił brak nauki; ale potem żądał nauki i pracy 
umysłowej od sług swoich. Równie uzupełnił najprzód 
cudownie i drogam i nadzwyczajnem i niepodległość Ojca 
św .; potem żądał, żeby temu zaradzono naturalnem i 
środkam i i odpowiedniemi zwyczajnemu stanow i czło
wieka.

Prosty ten zarys jasno  pokazu je , że w ysilenia re- 
wolucyi, w obec której stoimy ninie, skierow ane są ku 
zburzeniu królestw a C hrystusow ego, i że najgłów niejszą 
je j m yślą je s t w łaśnie zanegow anie Chrystusa jako k ró 
la. Mało dba o to , czy Chrystus uważany je s t za Syna 
Bożego. I przystałaby na to , żeby Kościół pozostał, 
byleby się tylko ograniczył na samym oderw anym  zakresie 
dogm atów i niew idzialnym porządku modlitwy. Ale tego nie 
może i nie chce ścierpieć rewolucya w żaden sposób, że
by Kościół miał rzeczywiście zastosować te dogm ata, że
by się miał w daw ać w prak tykę  obyczajów, żeby się m iał 
ostać jak o  królestwo, a królestwo w sposób wyżej w ska
zany. Rewolucya wyraźnie powiada, że nie chce Chrystu
sa  mieć królem : Nie chcemy, aby ten królował nad na
m i25); i wrzeszczy z żydami: Nie mamy króla, jedno 
cesarza.26). Dla tego chce obedrzeć duchowieństwo z 
wszelkiej posiadłości, wytępić zakony, zburzyć sądy ko
ścielne, zatkać usta opowiadaczom Ewanielii ś . , a szcze
gólniej pragnie zedrzeć koronę Papieżow i, albo przy
najmniej zrobić go królem  szyderstw a i boleści, tale jak  
żydostwo zrobiło z Chrystusem. Rewolucya zaprzecza, 
że Kościół jest królestw em  praw dy i nie pozw ala, że
by jak o  tak ie  w ystępow ał, by uregulować czynności, o- 
bow iązki, praw a człow ieka, czy osobiste czy społeczne. 
P ragnie, żeby usunięty został wszelki wpływ Kościoła 
z porządku politycznego, przez tak  nazw aną sekulary- 
zacyą państw a, wszelki k ierunek  z porządku domowego 
przez m ałżeństwo cyw ilne, wszelki wpływ z porządku 
indywidualnego przez wolność myśli i słowa. Chce, że
by człowiek i społeczeńtwo było formowane przez du
cha nowoczesnego, k tóry  dla niej to samo znaczy, co 
nie mieć innego praw idła w wierze i uczynkach, ja k  
tylko sąd  w łasnego rozumu, w kierow aniu familią sam e 
tylko ustaw y państw a, w wychowaniu młodzieży same 
tylko zasady czysto filozoficzne, w urządzaniu zakładów  
dobroczynności sam ą tylko filantropię ludzi świeckich. 
Jednem  słowem rewolucya stara  się wszelkiemi siłami 
uwolnić zupełnie człow ieka z pod praw a Kościoła a 
więc z pod powagi Boskiej, oderw ać go od Boga.

I nie dosyć na tern. Albowiem głębiej patrząc na 
to co się dzieje, widzimy, że rewolucya nietylko usiłu
je  w yciągnąć człowieka z pod praw a Kościoła, ale nad
to sam Kościół poddać pod ustaw y ludzkie. Nietylko 
chce założyć na  świecie królestwo opinii m iasto kró le
stw a praw dy, ale nadto chce, żeby naw et sam a praw da 
poddała się opinii i od niej odbierała praw idło sądów  
swoich, implus do preskrypcyi swoich. Do tego zmie
rza ją  w istocie skargi przeciw Biskupom, cyrkularze Mi- 
glietticli, żądania  Te Deum i nabożeństw, żeby w oczach

25) Nolumus hunc regnare super nos. Luc. XIX. 14.
26) Non habemus regem nisi caesarem. Joan. XIX. 15.
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ludu poświęcić niegodziwe i świętokradzkie czyny, do 
tego zmierzają uliczne demonstracye przeciw duchowień
stwu; a nawet nagany uporu czynione bohaterskiój sta
łości Ojca ś., a to wszystko dla podłego schlebiania po
tędze cesarza. Twierdzi, że fakt dokonany stanowi pra
wo; szczęśliwy wypadek sprawiedliwości; wstanie albo 
siedzenie w parlamencie, to, co jest dobrem albo złem 
w stosunkach społecznych: i żąda, żeby moralność 
prawo chrześcijańskie stosowały się do tych wyników  
gwałtu czy zdrady, niewiadomości czy też kaprysu. A 
jeżeli się kto opiera temu niegodziwemu żądaniu, i przy
pomina, że więcej trzeba słuchać Boga, aniżeli ludzi -7 ), 
taka wolność i odwaga ewanieliczna zostaje poczytaną 
za zbrodnię polityczną i za rokosz przeciw potędze świa
towej ! Ztąd te wygnania i uwięzienia świętych paste
rzy, wyroki sądowe na sługi świątyni, ztąd te zrzuca
nia publicznych urzędników, niechcących składać świę- 
tokradzkich przysiąg; ztąd te gwałty, kary pieniężne, 
uwięzienia pisarzów katolickich. Wszystko kończy się 
na tem, że rewolucya nie chce, żeby Chrystus był kró
lem, i żeby królestwo jego było niezawisłe od tego 
świata.

Lecz dusza wierna, pokrzepiona przykładem Pana 
sw ojego, wystawi nieustraszone piersi i podniesie głos 
przeciw temu niegodziwemu uroszczeniu synów Beliala, 
i wyznawać będzie, że Chrystus jest prawdziwym kró
lem i że królestwo jego , wiodące początek swój z nie
ba, jest przeznaczone na dawanie prawa światu, a nie 
na to, żeby mu je świat przepisywał.

Każdy uczynek, każde słowo broniące niepodległo
ści Kościoła i praw jego nietykalnych będzie przedłu
żeniem odgłosem tego szlachetnego wyznania i powta
rzać będzie przed nowymi Piłatami oświadczenie uczy
nione niegdyś przez samego Chrystusa: Królem, jestem  
ja . Takie wyznanie przystoi każdemu chrześcijaninowi, 
bo każdy chrześcijanin ma obowiązek wstępować w śla
dy Chrystusa; Chrystus cierpiał za n as , zostawując wam  
przykład , abyście naśladowali tropów jego28). Jednak wła
ściwiej wyzuanie to tyczy się duchownych, którzy nie- 
tylko są naśladowcami, ale nadto posłami i ministrami 
Zbawiciela. I nie było jeszcze nigdy takiej sposobno
ści do m ęczeństwa, wyjąwszy pierwsze wieki chrześci
jańskie, ale męczeństwa tem boleśniejszego, bo męczeń
stwa zasad i prawdy.

Prawda, że to sprowadzi na ich głowy gniew i prze
śladowanie bezbożników; i już większe widzimy tego 
skutki, aniżeliśmy sobie wystawiali, albowiem z wście
kłością prawdziwie piekielną nowe to żydostwo męczy 
wielkodusznych wyznawców królestwa Chrystusowego 
zdzierstwami, wygnaniami, więzieniem i gwałtami wszel
kiego rodzaju, a na przyszłość jeszcze czemś gorszem  
grozi. Lecz Chrystus sam wlewa i wlewać będzie co
raz więcej siły i mocy w serca sług swoich, że się nie 
boją i bać się nie będą nieubłaganej dzikości wrogów 
swoich zaciętych. Ta myśl dodaje im otuchy, że tym 
sposobem wstępują w t ślady hetmana swojego, że tym  
sposobem postępują drogą wskazaną sobie przez m ę
czenników, i niewypowiedzianie słodko brzmią im w u- 
szacli te słowa Chrystusowe; W y jesteście, którzyście wy
trwali przy mnie w pokusach moich. A  ja  wam odka- 
zuję królestwo, jako m i odkażał Ojciec m ó j29).

27) Obedire oportet magisDeo, quara hominibus. Act. V. 29.
2tj  Christns passus est pro nobis, vubis relinquens exemplum ut 

sequamini vestigia ejus. Tak do wszystkich wiernych pisał pier- 
szy Papież Piotr ś. Ep. 1. c. II. v. 21.

2S) Vos estis, qui pennansistis mecum in tentationibus meis; i 
e t ego dispono vobis regnum sicut, disposuit miki Pater. Luc I 
XXII. 2 8 -2 9 .

KRONIKA.
ARCHIDIECEZ Y A

G N I E Ź N I E Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .

(Korespondencyą). etn iczno , dnia 15. Maja 1862.
Każda okoliczność dowodząca, że się na podstawie świętej 

wiary naszej i coraz głębszego do niej przywiązania sposobimy 
do lepszego i szczęśliwszego żywota na ziemi, którego gwiazdka 
daleka jeszcze, ale, da Bóg, nie błędna wzeszła nam i przyświeca; 
pochwycenie i roztrząśnienie każdej wybitniejszćj oznaki, jako 
nasz naród wierność dobrćj i narodowćj sprawie ściśle i nieroz- 
dzielnie łączy z wiernością odziedziczonćj po ojcach religii do
chowaną ; nie małćj jes t zaprawdę donośności dzisiaj szczególnićj, 
kiedy i obóz sprawie naszej wręcz przeciwny i nienawistny założył 
sobie ubezwładnić wszystkie szlachetne wysiłki nasze zgubnym ro
zdziałem religii od narodowości, i, co boleśniejsza, z tona nawet 
naszyńców słychać głosy kuszące s ię , jeżeli już nie o przeprowa
dzenie, to przynajmniej o usprawiedliwienie tego rozdwoju. Uwa
ga ta  tłumaczy, dla czego przesyłam Szanownej Redakcyi Katoli
ckiego Tygodnika nie wykwintny praw da, ale przynajmniej dość 
wierny opis odpuśtowćj uroczystości św. Wojciecha w Gnieźnie, 
który dość długo już czekał bieglejszego pióra, a przesyłam z pro- 
źbą, aby Szanowna Redakcya zechciała mu w swem czasopiśmie 
poświęcić jak i kącik, ile że ta okoliczność pomienioną wzwyż ce
chę na sobie nosi.

W iadomo, że z przyczyny prawyborów przełożyłNajprzewie- 
lebmejszy nasz Arcypasterz za przyzwoleniem Stoi. Apostoł, odpust 
ś. Wojciecha na dzień 4. Maja. — Starodawnym zwyczajem zawita
ły  nam kompanie z stron odleglejszych, jak  od Poznania, Powidza, 
Witkowa, z za Kłecka już w wigilią uroczystości; po pierwszych 
nieszporach reszta, a było ich do dwudziestu pięciu, nadeszła 
lano w dzień samego odpustu. Kogo chociaż tylko cokolwiek zwy
czaje nasze i religijne obrzędy obchodzą, ten z pewnością widział 
pielgrzymujące kompanie. A jednak nie mogę przemilczeć wra
żenia, jakie na mnie sprawił widok tych tłumów pobożnych wę
drowników różnego wieku, obojej płci i wszystkich stanów, jako 
okryci kurzem, zlani potem uciążliwego pochodu, z rzewna 
pieśnią na ustach, z swoimi pasterzami strójnemi w kappy* 
zbrojnymi w święte wizerunki krzyża, ściągły sie do grobu 
świętego patrona i męczennika swego. To też wspaniały ten 
widok podniósł znać ducha i poruszył serca młodych lewitów, 
diakonów gnieźnieńskiego seminarium, którym się przypadkowo 
dostał słodki obowiązek, czyli raczćj sposobność przyjmowania 
pobożnych pielgrzymów. Proste a gorące ich przywitanie świad
czyło, że umieją uczcić i uszanować drogie zabytki dawnych cza- 
sów, a wypogodzone, wzruszone nawet twarze strudzonych gości 
okazywały, że zrozumieli rzetelne zaprosiny do wspólnej modlitwy, 
wspólnych łask i wspólnego przedłożenia Bogu gorących próźb i 
życzeń naszych. —■ Słowa ich nie były tylko ich słowami, ale były 
wyrazem gościnnych serc wszystkich współwyznawców starego Gnie
zna , dowodzi tego kilkanaście tysięcy podróżników, co się pomie
ściły pod dachami gnieźnieńskich gospodarzy.

Obecność Najprzewielebniejszego Arcypasterza i JMci księdza 
suffragana Stefanowicza, przyczyniła się do podniesienia wspania
łości święta. Przestronna katedra i obok stojący kościół św. J e 
rzego, me zdołały objąć tłumów modlących się wiernych, tak, że 
sw. Sakrament Bierzmowania udzielać musiał Naprzewielebniejszy 
Arcybiskup przed południem, a ks. Suffragan po południu w kla
sztorze I  ofrańciszkańskim. Do wiernych zabierających się do przy
jęcia tego Sakramentu św ., przemówił przed południem jeden z 
księży wikaryuszów przy katedrze; po południu zaś sam JMść ks. 
Biskup Stefanowicz: pierwszy o ustanowieniu, znaczeniu i skutkach 
Bierzmowania; ksiądz Biskup zaś do katechetecznej nauki o tym 
Sakramencie dołączył kilka słów o znajomości niezbędnych arty
kułów katolickiej wiary. — Summę miał w katedrze ks. Biskup 
Stefanowicz. Szczegółowy opis nabożeństwa pomijam; wspomnę 
tylko, aby wykazać, jak  szczerze i gotowie naród polski garnie się 
teraz do uczestnictwa w skarbach Bożego zmiłowania, że nietyl- 
ko w katedrze i u św. Jerzego, ale nawet u fary i w kościele frań- 
eiszkańskim z.ibrakło kommunikantów; że więc zgromadzenie wier
nych w tym roku znacznie musiało być liczniejsze jak inne lata.

Po drugich nieszporach obiegły nieprzejrzane tłumy pielgrzy
mów i ludności gnieżnieńskiój, co się wybierały kochanych gości 
odprowadzić, pałac arcybiskupi. Najprzewielebniejszy Dostojnik 
Kościoła i kraju w prawdziwie pasterskiem przemówieniu wyraził 
rzetelną radość, jaką mu wiara i niezmordowana gorliwość owie
czek o rzeczy Boskie sprawiły; wspomniał o ryckłem podjęciu po- 

j dróży do Stolicy Piotrowej, i w obliczu wielu tysięcy wiernych 
swoich złożył uroczystą i pocieszającą obietnicę, że u jćj stóp zło- 

I ży nietylko religijne, lecz i narodowe potrzeby! skargi i sprawie- 
i dliwe życzenia nasze i wyjedna dla nich ojcowskie błogosławień-



gtwo. — Ojciec św. tak  już , ja k  mówił dalój Najprzewielebniej- 
szy A rcypasterz , przestał przywiązanym  jeg o  diecezanom p aster
skie pozdrowienie i zaręczył m u, jak o  ciągle trwa przy sta te 
cznej przychylności i wdzięcznej miłości ku  polskiem u naro
dowi za w spółczucie, które okazał dla ciężkiego udręczenia Pio- 
trow ego N astępcy przez gorliwe składan ie 'św iętop ietrza, co razem  
w zięte do znacznój urosło ofiary i było nie m atą pomocą niesłusznie 
prześladow anem u Ojcu całego katolickiego św iata. — Serdeczne 
słowa A rcypasterza  do g łębi poruszyły um ysły słuchających. To 
tćż pociecha ta  w szystkich serca nie kłamanóm uczuciem  wdzię
czności przepełniła, bo w szyscy na glos jednego z kapłanów, jak o b y  
pod naciskiem  nadludzkićj siły jak ie j rzucili się n a  kolana z go
rącą  m odłą do B oga, ażeby w tej dalekiój podróży drogiem u nam 
A'rcypasterzowi tow arzyszyć raczył i szczęśliwie nam wrócił. Roz- 
kleczony lud błogosławiła A postolska rę k a !  Poczćm z tysięcznych 
piersi wzbił się do n ieba glos „Z tej naszej nędzą ściśnionej zie
m i w ś r ó d  którego rozeszły się kom panie, by wrócić w swe ro
dzinne strony.

Towarzyszyli im m ieszkańcy G niezna, nie ju ż  współwyznawcy, 
ale i inno i starowiercy. — Zbite fale narodu zaniosły mię p ra
wie na  zwirówkę w iodącą do W itkow a; w tę  jed n ę  stronę szło 
razem  przynajm niej dwanaście kom panii. Stanęliśm y pozam iastem  
pod figurą panującą z pięknego zielonego w zgórka, z k tórego u- 
słyszeliśm y znowu diakona pożegnalny głos: pożegnał braci ser- 
decznem  słowem. Przypom niał im w szystkie dary  B oże, któ- 
rem i się z nimi bracia gnieźnieńscy prawdziwie po b ratersku  po
dzielili; przypom niał wszystkie proźby i modły, któreśm y wspól
nie zanieśli przed  tron niebieskiego Ojca za pośrednictwem  
św ietego W ojciecha pa tro n a ; prosił, aby pielgrzymi zachowali g łę 
boko w duszy w szystk ie dobrodziejstw a od Boga wymodlone, 
wszystkie pow zięte nadzieje, aby się niemi podzielić mogli z po
zostałym i w dom ach braćm i, dziećm i, przyjaciółm i i sąsiadam i, 
i  w końcu w im ieniu w szystkich m ieszkańców pierw szego gn ia
zda  Polaków, gorąco zapraszał na rok przyszły  i na w szystkie przy
szłe la ta  braci w Chrystusie i świętćj narodowćj spraw ie, zaręcza
jąc , że Gniezno ta k  szerokie, ‘ j t k  szerokie serce nasze, co 
zdołają objąć więzionych i skrw aw ionych m ęczenników i pobra
tym ców w ‘ niewoli innych panów jęczących! — Po nim zabrał 
g łos jeden z szacownych kapłanów  przew odniczących kompaniom. 
W zniosłą i w zruszającą mowę rozpoczął jednśm  z ośmiu błogosła
w ieństw  p ańsk ich : „Błogosławieni ciszy, albowiem oni odziedziczą 
ziem ię.11 W yniósł potężne choć ciche cnoty św. W ojciecha, któ- 
rem i Po lskę Synow i Bożemu podbijał. Zadał dalój kłam  złośliwe
m u głosow i, co siląc s ię , Boże daj napróżno, o w ewnętrzne roz
darcie budzącego się n a rodu , rozsiew a złowieszcze tw ierdzenie, 
jakoby  m ożnym tylko i duchowieństwu zachciało się Polski na to, 
aby  sie wróciło dawne uciem iężenie mieszczan i w ieśniaków. — 
Z ap raw d ę! słusznie zadał ten  fałsz n ieprzyjaciołom , bo tu piel
grzym i wszystkich, bez różnicy stanów, jednę, zgodną stanowili ca
łość, a  łzy, k tó re  z oczu wszystkich obfitym polały się strum ie
n iem , prawdziwości słów szanownego mówcy aż nadto dowodziły. 
Ł zy  by ły  pow szechne: ale nie pochodziły one z wrodzonej skłon
ności do naśladow ania pojedyńczych , urażliwszych usposobień , je 
dno i z mocnego przekonania o prawdzie słyszanego słowni; z prze
k o nan ia , co m ocne jest i rozum  zaspokoić i serce poruszyć aż 
do łez.

N astępnie drugi poważny pasterz  piolgrzyinującćj parafii po
dziękow ał m ieszkańcom  Gniezna z a 'ic h  gościnne przyjęcie i zosta- 
w ując nura zobopólny duchdwny upom inek, zachęcał, abyśm y 
w szyscy, jakeśm y  się razem  zebralii, do codziennych modlitw na
szych dołączyli jedno  archanielskie pozdrowienie ku  uproszeniu so
bie od Boga łaski w ytrw ania w cnotach i pobożności i spełnienia 
w szystkich nadziei. I znowu wszyscy klęcząc sławili Najświętszą 
Bogarodzicę!

I znowu hymn cierpiącego narodu dobył się , jak o b y  z jed n ćj 
ogromnćj piersi, wzruszył powietrzem  ku górze i rozległ się po 
dalekich, zielonych, zbożnych łanach! Zdawało mi się , że jeżeli 
n igdy jeszcze, to  w tedy przynajm niej m usiał się przedrzeć do s a 
m ego nieba!

Ze łzą  w o ku , ale też w sercu z o tuchą poszli wszyscy w 
swoje strony. Nam wracającym  do Gniezna zdawało się , żeśmy 
wracali do opustoszałych cliat rodzinnycu po pogrzebie i ojców i 
m atek. Jed n a  ty lko  myśl zdolna by ła  osłodzić gorzkość takiego 
osierocenia: tą  m yślą była nadzieja — św ietnego zm artw ych
wstania! —

(Korespond. urzędow a). J P o K n a i i , dnia 21. Maja 1862.
W  sku tek  rozporządzenia 7. Maja r. b. przeniesieni zostali od 

15. m. b. ks. M ikołajewski w ikaryusz z W schowy na w ikaryat do 
Swięciochowy, a  ks. S te lter z Swięciochowy w tegoż m iejsce do 
W schowy.

Z strony władzy duchownćj zatwierdzono i wydano na dniu 
14. b. m. następu jące  ordynaeye:

1. N a leg a t Ja n a  i M aryanny m ałżonków Napierałów  czyli 
B opierałów  T al. 25 d la kościoła w Kołaczkowicach na msze ś.

2. Na lega t Reginy Dziudzi wdowy z W ąsow a Tal. 100 dla 
kościoła w W itom yślu na  4. msze śpiewane za  duszę j  '•} męża.

3. Na lega t Wnćj Sew eryny z L ipskich Bieczyńskićj Tal. 
100 d la kościoła w G rodzisku na msze żałobne za  duszę córki 
T eodory  Zakrzew skiej i roczne wymijanki. ,

4. Na dniu 15. m aja r. b. na lega t panów Parow icza i Zo- 
raw skiego T al. 25. dla Kościoła w Modrzu na msze za duszę ś. 
pam . F rańciszki W łaśn ick ie j, byłej gospodyni dworskiej w Małóm 
Srocku.

5. Na lega t W alentego C iesielskiego z G ostynia, Tal. 16. sr. 
20.. d la kościoła farnego w G ostyniu na  m szą żałobną za jeg o  
duszę.

6. Na lega t ś. p. Józefy  z Miklęjewskich Cilskiej z Trzech- 
gór T al. 50 dla kościoła w Ryczywole na m sze za duszę je j, m ę
ża , i obojga familii.

JJX X . kom m endarze, Jan  K anty  W ąchalski w B iałężynie  i 
Maci Saidak  w Mądrern, uzyskali sekularyzacye.

ARCHIDIECEZYA LWOWSKA.
(Korespondencya.) L w ó w  dnia 18. M aja 1862. roku.
J .  E . JX . M etropolita Unicki wydał okólnik do w iernych, w 

którym  surowo zakazał zm ian, k tó re  JX . Naumowicz nawet 
w tych obrzędach i zwyczajach usiłuje wprowadzać, k tó re  albo sy
nodem  zam ojskim , albo księgam i liturgicznem i powagą J J .  XX. 
M etropolitów wydanemi, są  p rzep isan e , chciałem  następu jący  po
m yłek i fałszów JX . Naumowicza rozbiór zaniechać; ale ponieważ 
Słowo wahało się długo w ogłoszeniu tej arcypasterskiej odezwy, 
ju ż  10/22. Stycznia w ydanej, choć ją  już  i D ziennik Polski i Czas 
k rakow ski do wiadomości publicznćj były podały, ale owszem od 
tego w łaśnie czasu z w iększą jeszcze, niż pierw ej, gorliwością te, 
iż wyrazu JX . M etropolity użyję , w obrzędach i zwyczajach ko 
ścielnych Now atorstw a pop iera , przez następujący wykaz fałszów 
i, iż znowu użyję JX . M etropolity wyrazów, bredni JX . Naumo
wicza w Nr. 70. i 71. Stówa  przeszłorocznego ogłoszonych w T y 
godniku katolickim  pomieścić, zw łaszcza, iż on słuszność okólnika 
JX . M etropolity udowadnia.

JX . Naumowicz podobno tćm  nie zadowolony, iż diak  jego 
w Nr. 56. przeszłorocznego Słowa ty lko jego  bron ił, iż samowol
nie jak ie ś  kościelne w naszój prawowiernej Rusi prawnie istn ie
jące  zwyczaje i obrzędy w kościele swym zniósł, sam w Nr. 70. 
i 71. tegóż Iowa s ta ra  się wykazać, iż do tego nietylko ma prawo 
ale i obowiązek. P rzyczem  On cały swój czcigodny k ler z jego 
ta k  ju ż  zm arłym i, ja k  żyjącym i jeszcze , J J .  XX. B iskupam i o- 
czern ił, gdyż wyraźnie mówi: „ Je śli do niedaw na wielu naw et 
światłych księży trzym ało się łacińskich form , to jedynie z przy
czyny wpływu Jezuityzm u na naszych naczelników, albo z p rzy
czyn politycznych, żeby nas n ie posądzano o schizmę. Oni sami 
w sercu  przekonani by li, że to nie wedle myśli śśw. Ojców, i że 
to prawdziwe je s t  urąganie się (poruchanie) naszój boskiej litu r
g ii, a le  nie śmieli w ystąpić; bo w tenczas znaczyło to stanąć na 
przeciw  swym własnym naczelnikom , i naprzeciw  naczelnikom  po
litycznym, być wnet odsądzonym od parafii i pozbawionym clileba 
powszedniego." Samemu naw et ś. p. JX . Kardynałowi i Metro
policie Lewickiem u nie p rzepuścił mówiąc: „Ś. p. JX . M etropo
lita  był czasu swego wielkim mężem dla Kleru galicyjskiej Rusi, 
zasługom  jego nie można zaprzeczyć; ale  co do obrządku, pobu
dzony od niepom iarkowanych latynizatelów , dalej postąpił, niż 
same synodu zam ojskiego granice pozwalały. W  starości swej, 
będąc czułego se rca , poddał się wpływowi tych , k tórzy zawsze 
nam krzyczeli: Schizma! Rossya! i d la tego wydany był ów list 
p a s te rsk i, aby przeciwnicy poznali, iż o schizmie nie ^myślimy, 
i k ro k  w zlatynizowaniu obrządku naszego uczynił." Z tąd  wy
m aga honor czcigodnego tak  przeszłego, jak o  i teraźniejszego 
k leru  naszej prawowiernej galicyjskiej Rusi i jego N ajprz. XX. 
Biskupów, którym  JX . Naumowicz niesłusznie przypisuje albo 
ta k i b rak  uwagi i znajom ości w łasnych obrzędów, iż się  dali je- 
zuityzmowi zwieść, albo tak i nawet brak  sum ienności, iż" się, aby 
nie stracić chleba powszedniego, albo ujść niesprawiedliwego po
dejrzen ia , śm ieli wprow adzać lub zachowywać nawet tak ie  ob
rzędy, o k tórych samiż w sercu przekonani by li, iż są i myśli 
śśw. Ojców przeciw nym i, i urąganiem  się z boskićj swej liturgii, 
aby ukazać i fałsz tego JX . 'Naum owicza tw ierdzenia i czczość 
urojonych jego tego fałszu dowodów.

A najprzód fałsz to, iż te  obrzędy i zwyczaje cerkiew ne, k tó 
rych się, nie .jeden tylko lub kilku , lecz cały prawie bez wyjątku 
k ler nasz ruski w mocy synodów czy przepisów m etropolitalnych 
trzy m a, je s t  urąganiem  się z boskiej ich  litu rg ii; bo któreż to  są 
te  nowe ruskie obrzędy, k tórych JX . Naumowicz m a za urąganie 
sie z boskiej liturgii?  —• Jeźli ich nie ma więcej nad te , k tó re  w 
N r. 70. i 71. Słowa wylicza, tedy one są następujące. Iż Ruś n a 
sza praw ow ierna podczas liturg ii klęczy; iż Kom m unia św ., nie 
stojąc przed carskiem i wrotami, lecz klęcząc w cerkwi przyjm uje: 
iż podczas liturgii dzwoni; iż liturgią tylko czytaną m a; iż pod-



czas liturgii mszał z jednej strony na drugą ołtarza przenasza; 
iż niektórzy nazywają świaszczennika księdzem, liturgią mszą, 
wieczerniw nieszporami, dary hostiją, służebnik mszałem, pryczo- 
stije kommunią; iż niektórzy oprócz ektenii nadto i suplikacye 
śpiewają; iż ma ławki po cerkwiach; iż w cerkwi ma kilka oł
tarzy; iż w tejże cerkwi, tegoż dnia, ma kilka mszy; iż na słowa 
„Blahoobrazny Josif“ nie zamyka carskich drzwi; iż księża jej 
nie noszą na wzór Pana Jezusa, jego Apostołów i Świętych, bród; 
nakoniec, iż rysy jej nie są długie. Już zaś kto proszę te nasze
mu czcigodnemu klerowi ruskiemu od JX . Naumowicza uczynione 
zarzuty, oprócz niego, może mieć za zniewagę i urąganie się z 
boskiej Jego liturgii? Czy JX. Naumowicz nie wie, iż wierni już 
w pierwszych wiekach za świadectwem współczesnych pisarzy np. 
Tertuliana i św. Ireneusza, przez cały rok, wyjąwszy tylko Nie
dziel i czasu Wielkanocnego, na liturgii św. klęczeli?

Czy to je s t zniewagą św. liturgii, iż podczas niej dzwonkiem 
na główniejsze jej części uwaga się zwraca wiernych, którzy ła 
two, zwłaszcza podczas długich liturgii, mogą zostać w umyśle 
roztargnionymi?

Nie tylko w pierwszych wiekach, za czasów prześladowań Ko
ścioła, liturgia po domach zwłaszcza prywatnych, nie śpiewana, 
lecz czytana bywała; ale nawet i później, gdy Kościół św. już 
miał pokój, nawet w kościołach publicznych, liturgia św. nietylko 
bywała śpiewana ale i czytana, o czćm św. Ambroży, św. Augu
styn i Grek Teodoret etc. świadczą.

Żeby przenoszenie mszału z jednej strony ołtarza na drugą 
mieć za urąganie się z boskiej liturgii, trzeba mieć szczególny 
JX . Naumowicza rozum.

Że niektórzy Rusini w rozmowie używają wyrazów polskich 
toż samo, co im odpowiedne ruskie znaczą, to nie więcćj 
znieważa grecki obrządek, jak  łaciński, gdyby który tego obrząd
ku  nazywał mszę liturgią, nieszpory wieczernią, kommunią pry- 
czeszczaniem, księdza świaszczennikiem etc.; gdyż to okazuje nie 
lekceważenie obrządku; ale jedynie nieuwagę lub nieznajomość 
języków.

Byłoby zapewnie źle, gdyby podczas samej liturgii św. za
miast Ektenii śpiewano polskie suplikacye; ale gdy tego nikt nie 
czyni, i sam JX . Naumowicz tego swoim współbraciom nie zarzu
ca, ale tylko, iż je  oprócz liturgii św. śpiewają, jakże one nie 
mając żadnego w liturgii udziału, ją  znieważać mogą? Nadto niech 
JX . Naumowicz pam ięta, że nie Ruś od Polaków, ale Polacy od 
Rusi wzięlj suplikacye, gdyż one w obrządku rzymskim oprócz 
Polski nie są znane.

Ławki w kościele tak mało są urąganiem się ze św. liturgii, 
iż się w kościołach pierwszych wieków, a to z kamienia wycie- 
sane znajdowały, jak  w Rzymie i Bazylice najdawniejsze i same 
katakumby ukazują. Nadto i teraz się one w kościołach greckich 
znajdują, o czem się JX. Naumowicz łatwo sam i w Tryjeście i 
w Rossyi przekonać może.

Kilka w jednym i tymże kościele ołtarzy mają nie tylko pra
wowierni czy rzymskiego, czy greckiego obrządku, ale i samiż na
wet Grecy schizmatycy w Kijowie, w Moskwie, w Petersburgu, 
na których w Niedziele i święta liturgia, a zatem w tymże koście
le, tegoż dnia, nie raz tylko, ale trzy razy odprawioną bywa.

Jeśli śśw. Bazyli W. i Jan  Złotousty mogli bez urągania się 
boskiej liturgii śpiewać: „Błahoobrazny Josif“ nie zamykając by
najmniej carskich wrót, o czem wątpić nie można, dla czego by te 
raz ten zwyczaj miał być urąganiem się ze św. liturgii, tego nie 
pojmuję.

Podobieństwo do Pana Jezusa, Jego Apostołów i Świętych 
z powodu brody kapłana ono poważniejszem ani świętszćm nie 
czyni, jak  doświadczenie, zwłaszcza w krajach schizmatyckich, 
ukazuje, a zatem nie ma też żadnego wpływu na świętość i powa
gę obrzędów.

Przyjmowanie Kommunii św. klęcząc, nie zaś stojąc, nietylko 
nie je s t urąganiem się, ale owszem skutkiem i wypływem szcze
gólniejszego ku św. Eucharistii uszanowania.

Wreszcie co się tycze rys krótkich, tych i ja  nie chwalę; ale 
niech JX. Naumowicz pamięta, iż takich rys ani synody, ani me
tropolici naszej prawowiernej Rusi nie przepisali, lecz że je  tacy 
wprowadzili, którzy, jak  JX. Naumowicz, sobie roją, iż im wolno 
w obrzędach czynić, co się im podoba, nie oglądając się na prze
pisy i zwyczaje swego kościoła.

Dowody też, których JX. Naumowicz używa, aby ukazać, iż 
te  teraźniejsze prawowiernych naszych Rusinów obrzędy i zwy
czaje, które mu nie są do gustu, gdyż się w jakichsiś starych, ! 
może od synodu zamojskiego w 3ciej sessyi zakazanych księgach 
nie znajdują, są urąganiem się z boskiej liturgii, są wcale nie do ! 
rzeczy.

T ak klęczenie podczas liturgii wcale nie je s t, jak  sobie JX. 
Naumowicz roi, wbrew przeciwne słowom: „Stańmy dobrze! Stań
my ze strachem! ani też słowom: „Miejmy serca podniesione" 
do czego i wierni obrządku rzymskiego w prefacyi mszy św. sło
wami: „Sursum corda“ wzywani bywają; bo już sam wyraz: „ze

strachem" ukazuje, iż wyraz: „stańmy" nie do stania na nogach, 
ale do wytrwania w św. liturgii wzywa, gdyż strach z przyrodze- 

| nia swego nas nie podnasza, ale owszem do upadania na kolana 
j  pobudza, a Słowo: stać, często i w Piśmie św., i w księgach ko- 
j  ścielnych i w potocznej nawet mowie, znaczy: trwać. Przez serce 

zaś, które w liturgii, tak greckiej, jako i rzym skiej, wierni wzy
wają się podnieść^ nie rozumi się bynajmniej serce nasze cielesne, 
lecz myśli i uczucia, które równie, jeśli nie lepiej nawet klęcząc, 
niż stojąc do Pana Boga podnieść możemy.

Drugi do odrzucenia obrzędów i zwyczajów prawowiernńj na- 
szćj Rusi, które się JX. Naumo wieżowi nie podobają, dowód, bie
rze on ztąd, iż one nie były śśw. Bazylemu W. i Janowi Żłoto- 
ustemu znane; ale znowu wcale nie do rzeczy: bo najprzód oprócz 
używania dzwonków, braku brody (nie wspominam o krótkości 
rys, bo ona nie jes t przepisana) sam JX. Naumowicz nie udowo
dni, iż innych mu niemiłych obrzędów święci ci nie znali. Nadto 
jeśli mu dość do wyrzucenia z cerkwi dzwonków etc. to , iż ich 
ci święci nie znali, tedy wypadnie mu i ikonostasy i liturgie na 
cześć. śśw. Olgi, Włodzimierza etc. wyrzucić, bo rzeczą jest nie
zawodną, że .ich  ci święci nie znali, a księżom nie tylko brody 
przepisać ale też i surowych postów zachowanie i bezżeństwo, co 
ci święci ściśle zachowali.

Wreszcie nie słusznie i nie do rzeczy JX. Naumowicz śmie 
ś. p. JX . Kardynała i Metropolity Lewickiego powagę zbijać, czy 
synodem zamojskim od Ojca św. Benedykta XIII. potwierdzonym, 
czy też listem JX. Wyszyńskiego Biskupa chełmskiego do JX. 
Metropolity Bielańskiego z r. 1796.; bo one jedynie tylko, i to 
wyraźnie, mówią o obrzędach i zwyczajach, które żadnem prawem 
nie są potwierdzone: już zaś te teraźniejsze Rusi. naszej prawo
wiernej obrzędy i zwyczaje, które według urojenia JX . Naumowi
cza są urąganiem się z boskiej liturgii, są albo przez JJXX. Me
tropolitów przepisane, albo potwierdzone.

Miło mi przy tej sposobności donieść, iż inny ksiądz obrz. 
grec. JX . Jan  Huszalewicz temi czasy wydal Theologią pastoral
ną (Bohoslowie pastyrskoje) której oprócz kilku pomyłek nie au
tora , ale drukarza, i nauka jest zdrowa, i duch katolicki i eru- 
dycya czyniąca zaszczyt autorowi.

WŁOCHY.
Archidiecezya turyńska niepowetowaną i boleaną poniosła 

stratę przez śmierć niezłomnego i chwalebnego pasterza swojego 
X, arcybiskupa Ludwika z margrabiów Fransoni, który oddal Bogu 
ducha w Lugdunie 26. Marca. „Jako dzielny wojownik (powiada 
dziennik turyński Armonia, w rozczulającćj biografii tego świętego 
Wygnańca) legł na wyłomie i umarł na wygnaniu, obdarty ze 
wszystkich dochodów, ale bogaty w miłość dzieci swoich i podzi
wiany przez cały świat katolicki. Przeklęty przez rewolucyą , z 
którćj zdarł larwę i przeciw której walczył od pierwszych dni 
swoich, zeszedł z tego św iata, błogosławiąc przyjaciół i nieprzy
jaciół swoich, i śmierć jego jak  i całe życie jego, by łi nieprzer
wanym aktem najszlachetniejszćj miłości.

Urodził się w Genui 29. Marca 1789 r. i już od r. 1797 za
czął doznawać srogich niegodziwości sekciarzy rewolucyjnych, 
kiedy razem z ojcem musiał uchodzić z ojczyzny zrujnowanój 
przez rewolucyą francuzką, i schronić się najprzód do Jesi, potóm 
do Rzymu i Neapolu. Na schyłku r. 1799 szlachetna familia jego 
wróciła do Rzymu i spokojnie tam zamieszkała aż do onej chwili, 
kiedy nieśmiertelny Papież Pius VII. został porwany i uwięziony 
przez Napoleona I , a Miasto święte zostało niewolnicą cesarstwa 
francuzkiego.

W r. 1814, kiedy Sprawiedliwość Boska pomściła się za znie
wagi, obelgi i gwałty poczynione Zastępcy Jezusa Chrystusa, Lu
dwik Fransoni wrócił do Genui po 171etniem tułactwie, został 
policzony między Duchowieństwo tameczne i tegoż roku 11 Gru
dnia wyświęcony na kapłana. Od samego zaraz początku ka
płaństwa swojego oddał się życiu apostolskiemu, wstąpił do Zgro
madzenia Missyonarzy rzymskich, i z wielką gorliwością i skutkiem 
opowiadał Ewanilią św. po różnych miejscach archidiecezyi. Cnoty 
jego nie mogły się długo ukryć przed Wiktorem Emmanuelem I. 
królem Sardyńskiem, który go mianował Biskupem Fossańskim; 
nominaeyi tej nie przyjął, aż dopiero na powtórne usilne żądanie 
króla Karóla Felixa. Kst Ludwik Fransoni w ięc, który m usiał ucie
kać z Rzymu wydrtego Piusowi VII, w kilka lat potem , odkąd 
już okrzyczano za stracone i na wieki niepowrotne panowanie do
czesne Ojca św. został prekonizowany przez tegoż Piusa VII. chwa
lebnego Rzymskiego Króla, na Biskupa Fossańskiego na konsy- 
storzu 13go Sierpnia 1821 r. Konsekrował go kardynał Galeffi 19go 
Sierpnia, a 2 go Grudnia objął uroczyście zarządy diecezyj swojej.

W Sierpniu r. 1831. po śmierci Arcybiskupa turyńskiego księ
dza Chiaverotte, został przez Stolicę Apostolską posiany do tej 
archidiecezyi jako administrator apostolski, a potem, na żądanie 
króla Karóla A lberta został wyniesiony na godność Metropolity w 
Konsystorzu 14go Lutego 1832 r; przestając jednak Administrate-
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rera D iecezyj Fossańsk iej, którą, jeszcze przeszło 4 lata  zarządzał. 
Mąż wielkiój bystrośc i, głębokiego uczucia , oka przenikliwego, 
ch arak teru  otw artego, m ęstw a apostolskiego, mówił zaw sze pra
w dę, i to całą prw dę, wszystkim i w szędzie, w gabinecie 
i na dw orze królew skim , tak  do kró la  i m inistrów jeg o  ja k  
do ostatniego kleryczka. A le p raw da rodzi nienaw iść, i czcigodny 
arcyb iskup  znienawidzony by ł przez sekciarzy  rew olucjonistów . 
I  ta  nienawiść wy b pchła w jaw ne prześladowanie w r. 11548. kiedy 
go ręk a  przekupionego m otłochu w skazała na w ygnanie, z którego 
n a  uroczyste żądanie najznakom itszych familii turyńsk ieh  musiano 
go odwołać w r. 1850, ale w krótce znowm niegodziwość urzędników 
użyła na niego sposobów, k tó re  naw et sam Cavour extralegalnemi 
nazwał. Ks. Arcy biskup Fransoni w ygnany z T urynu i obdarty  ze 
w szystk iego, zgodził się na przy tu łek  we Francyj ofiarowany mu 
przez m inistra francuzkiego Ferdynanda B arro t, 26go W rześ
nia  r. 1850. i osiadł w L u gdun ie , gdzie po 12 letniem  wygnaniu 
dokończył żywota. Ż eby  dać poznać w ielką miłość zmarłego A r
cybiskupa dla ubogich, dosyć wspomnieć, że przy przeglądaniu ra 
chunków stołu arcybiskupiego w T urynie pokazało się dowodnie, 
że przez cały  ten  czas, kiedy jeszcze sw obodnie m ógł rozrządzać 
dochodam i sw ojem i, wszystkie, dochody obracał na jałm użny  i na  ro z 
m aite dobroczynne cele, a sam żył z własnej ojcowizny swojej. K ie
dy go zaś rew olucya wypędziła i zagrabiła  mu dochody stołowe 
arcyb iskup ie , dobry  pasterz o wiele zm niejszył w ydatk i, jak ie  
zw ykł czynić na  utrzym anie swoje, i używał oszczędzonego grosza 
na podporę ubogich , od k tórych go oderwała przem oc wrogów j e 
go. Nie potrzeba tu  wspominać o nieustraszonćm  m ęstw ie i s ta 
łości jego , bo cały św iat brzmi jej sław ą i widzi w nim godnego na 
śladow cę św. Tom asza K artuary jik iego  i św. G rzegorza V I I . ,  do 
k tórych  szczególniejsze m iał nabożeństwo. Kiedy w r. 1821 miał 
sobie w ybrać relikw ie do krzyża pastersk iego , prosił o relikwie 
św. G rzegorza V II, ja k  g dyby  przeczuw ał, że i on kiedyś będzie 
m ógł pow tórzyć; D ilexi justitiam  et odi iniguitalem; propterea mo- 
rior in exilio; i te  wyrzekł słow a: „ Ponieważ straszna zbliża się 
naw ałnica i w idnokrąg pokazuje się ciemny i groźny, przeto 
pam ięć i obrona G rzegorza VII. będzie dla nas bardzo drogą i wielce 
pom ocną." M ożna pow iedzieć, że całe jeg o  życie B iskupie było 
osnute pod ług  wzoru tych wzniosłych przyk ładów , przeto m ożna 
przypuścić śm iało, że i skronie jeg o  tym  sam ym  okraszone je s t  
wieńcem  niebieskim . P rzed  śm iercią gorąco sobie życzył, żeby 
go pochowano skrom nie na  publicznym  cm ętarzu L oyasse  w L u
gdunie, w części przeznaezonćj dla p rostych  księży. Ale kard y n ał 
A rcybiskup  lugduński nie wypełnił tego życzenia nieboszczyka i w y
p raw ił Mu ja k  najw spanialszy pogrzeb w k a ted rze , dokąd go za 
niesiono z najw iększą okazałością; a  w szystek  lud lugduński ja k  
najg łębsze uszanowanie i cześć okazywał zwłokom zmarłego. P o 
chowano go w ka tedrze w grobach arcybiskupich. Pam ięć jego  
pozostanie św. i n iezata rtą  w dziejach K ościoła, k tórego praw bro
nił z takićm  męstwem  i kosztem  tylu ofiar i poświęcenia.

K apitu ła  m etropolitalna tu ry ń sk a  obrała na wikarego bardzo 
godnego ks. kanonika Z appatę , k tó ry  obecnie zarządza archidiec.

PIŚMIENNICTWO.
Pan ./. Chantrel, jed e n  z głównych redaktorów  dziennika „Le 

M onde“, ogłasza popularne opowiadania z dziejów tak  kościelnych 
ja k  świeckich, i już nie jedno  pożyteczne w tym  k ierunku napisał 
dzieło. W y d ał ju ż :  „N ouveau cours d'histoire universelle'1, kurs 
nowy historii powszechnej w sześciu tom ikach po 400 stronnic. 
T om  1. zaw iera czasy p ierw otne, państw a najdaw niejsze; dzieje 
G reków ; 2. h istorią  Rzym ian aż do C hrystusa Pana; 3. od C hry
stusa  Pana do Karola W ielkiego; 4. od K arola W ielkiego do Bo
nifacego Papieża; 5. aż do K arola P ią tego ; 6. aż do naszych 
czasów dochodzi. T eraz  wydaje Dzieje F rancy i w dwu tomach. 
Do druku  przysposobiona historia  św. w jednym  tomie i Dzieje 
Kościoła św. także w jednym  tomie. K ażdy tom  kosztu je około 
4 złotych. P ism a dotychczasow e pisarza tego zasługują na to, 
abyśm y i niniejsze prace jaknajm ocniej polecili. Szczególnie p rze
cież zajm uje nas w czasach dzisiejszych pismo do potrzeb  obe
cnych zastósowane a tak  bardzo po trzebne: h isto ria  popularna 
Papieży. Nieświadomość najprostszych praw d historycznych w 
dziejach kościoła w sporach o położenie Ojca św. w Rzym ie i we 
W łoszech jest niepojętą. Pozwalam y sobie w dziennikach sprze- 
dajnych bezbożnych codziennie pleść niestworzone rzeczy o św. 
Ustawach wiary i karności kościelnćj, a  g ru b a  nieznajom ość dzie
jó w  nie pozwala wziąść w obronę tego, co katolikowi powinno 
być najśw iętszśm . A by dzisiejsze fałsze odeprzeć w sposób przy
stępny  pisze i w ydaje P . Chantrel: „Dzieje popularne Papieży.'1 
„L’Histoire populaire des Papes" w księgarni C. D illet 1 5 , rue de 
Sevres w Paryżu w tom ikach osobnych po 1 franku. Ju ż  18 to 
mików w yszło, każdy tom ik stanowi całość i obejm uje osobny 
o k re s , ustęp  lub osobnego Papieża i sprzedaje się  pojedyńczo. 
T om ik ośufnasty opisuje czasy protestantyzm u pod osobnym  ty tu 
łem : uLes Papes et le protestantizme." Znalazło się i tłóm aczenie

polskie tego nader pożytecznego dziełka, aby o dziele samem i o 
tłum aczeniu do druku  przygotowanem  dać wyobrażenie, p rzy ta
czamy z rękopisu  tłóm aczenia całą przedm owę pierwszego tom ika. 
Zawiera ona wiele p raw d godnych przypom nienia:

Przedmowa.
Je s t  w świecie po tęga naznaczona odrębną zupełnie cechą, 

której samo istnienie powinno zastanaw iać poważne um ysły. W  
R zym ie, w tćm  samćm m iejscu, gdzie panowali niegdyś straszni 
cesarze, w ładzcy większej części Europy, Azyi i A fryk i, k tórzy  
rozkazyw ali niezliczonćm  wojskom, i posiadali bajeczne bogactwa, 
w mieście Scypionów, Pompejuszów, Cezarów', Augustów  i T ro ja
nów', w mieście, k tórego obywatele nazywali się ludem królującym , 
następują  po sobie od wieków starcy, kapłani, prawie bez wojska, 
często w ypędzani i w ygnani, zawsze wystawieni na przeróżne 
w ajki, zam ysły w ładzców, szyderstw a bezbożnych, pogardę obo
jętnych, a  jednak niech tylko ci sta rcy  głos podniosą, a  dwieście 
milionów ludzi słyszą i słuchają; niech się ich tron zachwieje, a 
w szystkie inne chylą się do upadku, niech będą  zmuszeni ępuścić 
swe Państwo, a  czuć natychm iast p różnią , k tó ra  zatrważa najsil
niejsze dusze.

Jak aż  przyczyna ta k  dziwnego zjaw iska? Któż są  ci słabi ( 
s ta rcy , k tó rzy  zajm ują tak  ważne stanowisko na św iecie? Z kąd  
przychodzą? Któż im dał ten  wpływ ? Jak że  nastąpili po cesa
rzach rzym skich? Jak że  zdołali założyć na świecie tak  dziwną, 
m oralną potęgę?

K toby szukał na  ziemi wytłómaczenia tego zjawiska, szukałby 
długo a  nie znalazłby n igdy; zostałby naprzeciw  tajem nicy nie- 
zrozum iałćj, bo je s t  to co innego ja k  dzieło człowieka. Kto zna 
ludzi, wie, jakiem i sposoby zjednać ich  sobie m o żn a : siła lub prze
kupstwo, otóż dw a wielkie narzędzia podboju lub ponęty ; prze
rażać strachem  lub podchlebiać nam iętnościom , otóż duże drogi 
do władzy. Do tego trzeba  współdziałania innych ludzi, trzeb a  
bogactw, wymowy; trzeba  broni do zwalczenia oporu, bogactw do 
zyskania zwolenników’, wymow'y do pociągnjenia ich za sobą; 
trzeba módz ofiarować rozkosze, robić ponętne obietnice, ujmować 
serca uroczemi widokami przyszłości.

Starcy, k tó rzy  panują n a  W aty k an ie , żadnego z pow yższych 
nie użyli sposobów. P ierw szy z nich, ten  co założył ich państwo, 
b y ł ubogim  żydowskim  rybak iem , bez m ają tk u , bez wymowy, 
który  za w szystkie przyłudy opowiadał ukrzyżowanego Boga, wal
czył przeciw namiętnościom, zakazyw ał rozkoszy, powstawał p rze
ciw bogactw'om, w yrzucał w ielkim  w ystępki, a  m ałym  posłuszeń
stwo zalecał pomimo zbrodni i nieprawości ich panów. Jego  na- 
stępcy robili ja k  on. Przez trzy  w ieki obiecywali ty lko  m ęczeństwo; 
i ta k  obalili Cezarów. Jeśli się to  wydaje naturalnem , to nie ma 
cudów na św iecie, co więcćj chrześcijaństw o, którego ci starcy, 
k ap łan i, królow ie, Papieże są  głową, je s t  jed y n ą  re lig ią, k tó ra  
przetrw ała  trzy  w ieki prześladowania. Ona jedynie opierała się 
przez ośm naście wieków ustawicznćm  napaściom  królów, filozofów* • 
heretyków , bezbożników7, i w szystkich nam iętności zmówionych na 
je j pognębienie. Cud je j założenia i trw ania pomimo ty lu  p rze
szkód , je s t  najjaśniejszym  dowodem jć j boskości, tłom aczy zara 
zem ów drugi cud w ładzy doczesnćj, k tó ra  się utrzym uje przez 
ty le  wieków, poprzedziła w szystkie co teraz is*tnieją, i przetrw a 
je  pom im o pozornych przyczyn słabości i upadku, k tó reby  w sobie 
nosiła, gdyby  nie była boską. Papieztw o zasługuje więc na  staranne 
badanie. J e s t  to  insty tucya, co przewodniczyła rozwojowi i no
wożytnej cyw ilizacji; dzięki je j popędowi chrześcijaństwo rozsze
rzyło się aż do krańców ziem i; ona jedyn ie  utrzym uje n a  świecie 
królestw o prawdy i niezawisłość sumienia.

Usuńmy Papieztw o, a  zobaczym y co się stanie z światem. 
N atychm iast kościół katolicki rozpada się na  tysiączne sek ty , trac i 
swój wpływ, staje  się narzędziem  pierw szego lepszego despoty, 
k tó ry  go dobije na końcu,* bo nie m a kościoła, nie m a religii, 
tam  gdzie nie m a wolności religijnćj. Przypatrzcie się, c zó m jes t 
religia pod berłem  samowładzeów Rossyi i sm utnych sułtanów 
Carogrodu. O balenie Kościoła katolickiego je s t  to koniec całego 
chrześcijaństw a, bo sek ty  chrześcijańskie zachowują tylko trochę 
życia przez wpływ ustaw iczny K ościoła, z k tórego sobie same 
spraw y nie zdaw ają. Od daw na p rzesta łyby  być sektam i religij- 
nem i, gdyby  Kościół kato licki n ie był zachował całćj praw dy i 
nie przyświecał im choć z daleka.

A  gdyby  chrześcijaństwo znikło ze św iata, przypuściw szy, 
że zniknąć m oże, cóż się stan ie  z św iatem ? Dość osłabienia 
wiary, aby sprow adzić najokropniejsze katastro fy . Nie m a ju ż  
wędzidła namiętnościom, nie ma zapory ty ran ii nienasycona miłość roz
koszy i wygód, łatwość zaprow adzenia sam owładztw a, współubie- 
ganie się niesłychane w dworactwie, i ciała ja k  dusze uniżą się, 
upodlą do ostatnich krańców  upadku  człowieczeństwa i będzie to 
koniec społeczeństwa.

Papieztwo je s t  zaiste słońcem św iata m oralnego; odejm je a 
ostaną sie sam e ciemności, bo ono zachowuje praw dę, je s t  stróżem  
moralności, i św iatłem  sumień. Papież je s t  nam iestnikiem  Jezu sa
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C h ry stu sa , Jezu s C hrystus je s t d ro g ą , p raw dą i żyw otem ; bez 
Pap ieża  więc nie m a wytchniętćj drogi, jest ty lko błąd i śmierć.

Nie chcemy zapuszczać się tutaj w długie rozpraw y i chcie
liśmy owszem pisząc historią popularną Papieży, dowieść czynami 
co rozum ow ania mozolniej a nie tak  skutecznie okazać zdołają; 
podajem y jed n ak  czytelnikom  jed n e  uderzającą  uwagę.

Papieztw o w naszych czasach* ja k  zaw sze, wystawione je s t  
na  rozliczne napaści. Ludzie w stosunku do niego m ogą być po
dzieleni na cztery  w yraźne o d d z ia ły ; obojętnych, a ci nieliczni, 
gorących przyjaciół, otw artych nieprzyjaciół, i tych ludzi ta k  n a 
zwanych ze śro d k a , którzy się znajdują po wszystkie czasy i w 
w szystkich sporach. Nie zajm ujem y się obojętnym i, nie liczą się 
oni w wielkich zadaniach, k tó re  zajm ują społeczeństw o, kiedy nie 
ży ją  życiem  duchownóm, kiedy to, co porusza najw yższe um ysły, 
ich nie obchodzi; ale  tacy  ludzie są w małćj liczbie, nie wiele je s t  
tak ich , coby w istocie nie mieli żadnego współczucia dla wielkich 
sporów religijnych, i pod tą  powierzchowną obojętnością ukryw a 
się  zazwyczaj praw dziw a nieprzyjaźń: „Kto nie jest za m ną, je s t  
przeciw  mnie“, powiedział Jezus C hrystus, i to  boskie słowo z a 
w iera m yśl g łęboką: prawdę m ożna tylko kochać lub nienawidzić; 
obojętność je s t  ty lko  w niewiadomości. Pominąwszy obojętnych, 
zostają gorliwi przyjaciele, otwarci nieprzyjaciele i ludzie ze środka.

Gdzież są  gorliwi przyjaciele? Niech się rozpatrzą , a  potem 
pow iedzą, ja k a  sprawa m ogła się kiedykolw iek szczycić z godniej
szych obrońców: wszyscy b iskup i, całe duchowieństwo znaczna 
w iększość katolików, naw et heretycy i ludzie s tan u , k tó rzy  nie 
liczą  się do wyznawców religii katolickiej. T en  niezliczony z a 
stęp* staw a po stronie P ap iez tw a, i w nim znajdujem y zadziw ia
ją c e  poświęcenia, bohaterskie cnoty i najpiękniejsze charak tery .

Czy je s t  tak  samo w obozie przeciw nym ? Ci, co żądają  rnnićj 
w ięcćj wręcz otwarcie obalenia Papieztwa, czy m ogą się pow oły
w ać na podobne powagi? Jakiem ikolw iek są sami ze siebie, któż 
są ci, co ich słuchają. Są to  naprzód przyrodzeni nieprzyjaciele 
kościo ła  kato lickiego; ich nieprzyjaźń mów i ty lko  za utrzym aniem  
Papieztw a. Pow tóre są to nieprzyjaciele wszelkiej religii, a  ich 
św iadectw o nie m a więcćj wartości, niż tam tych. A m iędzy temi, 
co ich słuchają, czy się znajdują najliczniejsze poświęcenia, naj
przykładniejsze  żywoty, najostrzejsze cnoty, charaktery  nakoniec, 
k tó reby  najw ięcćj zaufania i szacunku w zbudzały? M ówmy otw ar
cie jak o  ludzie kochający praw dę do je j przyjaciół: Przyjaciele 
Pap ieża  znajdują się *w kościołach, w szpita lach , na  poddaszu 
nędzarza, przy  ognisku rodziunćm, we w szystkich dobrych uczyn
kach, w śród dzikich, których naw racają, wszędzie jednem  słowem, 
gdzie je s t  coś dobrego do zrobienia; w iększa cześć nieprzyjaciół 
Pap ieża  znajduje  się po karczm ach, kaw iarniach, m iejscach ro z 
pusty  i zabawy, rzadko w gronie rodzinnem , rzadziój przy dobrych 
uczynkach, zbyt często w ndejscach, gdzie panują nieład i bezprawia.

Zostają ludzie ze środka, k tórzy  lubią odnaczać się śród tłu 
mu, m yślą się być m ądrzejszem i od drugich, bo ani za, ani p rze 
ciw się nie o*głaszają~i m ów ią: Nie chcemy obalić  Papieztw a, 
zby t wiele wyświadczyło usług i może jeszcze być użytecznem, 
ale chcemy je zreform ować; jest to  zgrzybiała instytucya, trzeba  
ją  odm łodzić; rodzaj ludzki prędzćj postępow ał, trzeba, żeby  się 
z nim w kroku  zrównała, i korzystała  z postępu.

N ie waham y się wyrzec, że te  um ysły są  najbardziej n iebez
pieczne. N ieprzyjaciele otwarci są mnićj szkodliwi: sam a ich 
n ieprzyjaźń ostrzega przeciw nim; um ysły ze środka udając się 
za przyjaciół i sędziów  bezstronnych, m ogą łatwiej pociągnąć za 
sobą. Chcąc z n*iemi walczyć, trzeba  ich przym usić do bliższego 
tw ierdzen ia  i zapytać, w czem to Papieztwo nie może odpowiedzieć 
wysokości naszego wieku. Czy dogm at katolicki p rzesta ł być 
prawdziwym ? nie zechcą się  tem  odezwać. Czy m oralność k a to 
licka przesta ła  być dob rą , a św iat potrzebuje wyższej m oralności? 
I  tego nie pow iedzą: w iedzą dobrze, że rodzaj ludzki wiele jeszcze 
postąpić musi, niin osiągnie doskonałość m oralną, której nam 
Ew anielia skreśliła ideał. Ale znajdują, że Papieztw o przez swoją 
karność i kanony sław a w przeczności z dążeniam i nowoczesnemi; 
znajdują, że źle robi broniąc swój by t doczesny' duchowną bronią; 
znajdu ją, że nie je s t  dosyć 'przyjacielem  wolności, jednem słowem, 
że  je s t  wstecznem.

T rzeb ab y  całej książk i, aby  odpowiedzieć na  te  zarzuty, m y
śleliśmy, że  będzie użyteczniej odpowiedzieć faktam i. Pewien 
filozof starożytny zaprzeczał poruszenie; jeg o  przeciw nik zaczął 
chodzić przed  nim; dowód był dostateczny'.

O skarżają papieztw o w jeg o  przeszłości i teraźniejszości; po
każemy, czćm było w przeszłości, czem je s t  w teraźniejszości, a 
zobaczymy, czy zasługuje na  czynione mu zarzuty.

Przyszło  do tego, że powiedziano, iż dzieje papieztw a są sromo
tn ą  historią, że ci, co kochają religią, nie powinni o nich wspominać, 
nareszcie, że prosty  opis życia n iektórych papieży poprow adziłby 
bezw stydnego pisarza pod sąd policyi poprawczćj. Zobaczym y, 
czy tak  je s t  w istocie, lub ozy przeciwnie, ta  d ługa historia  ośm- 
nastu  wieków, ten długi poczet przeszło dwustu pięćdziesiąt n a j
wyższych kapłanów, nie tworzy naw et nader dziwnej i cudownój

W łaściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinow ski w G rodzisk

historii. Jeźli czasem napotykam y zgorszenia, dowiemy się, jak ie  
były ich przyczyny i czy m ogą spadać na sam ą insty tucyą. B ę
dziem y mieli z resztą  niejedną sposobność pokazania, że p rzesa
dzono zgorszenia, i znieważono pam ięć niejednego papieża, k tó ry  
nie zasłużył na  tę  niesławę. H istorycy nieprzyjażni religii k a to 
lickiej pow tarzają  jed n i drugich, i nareszcie zdają się  tworzyć 
ogrom świadectw, k tó re  w istocie nie m ają żadnej p 'odstawy; 
historycy uczeni i szczerze katoliccy, p ro testanccy  lub filozoficzni 
na  próżno staw iają w ypadki w ich prawdziwćm świetle, pospolita 
trzoda  dziejopisarzy postępuje ciągle raz p rzy ję tą  drogą, i oszczer
stwo upow szechnia się z wieku do wieku, przechodzi w tłum y 
i nie przepuszcza prawdy.

I  to  je s t jeszcze jed en  z powodów, k tó ry  nas pobudził do 
napisania Ilistoryi popularnej Papieżów: trzeb a  zaśw iecić p raw dą 
tam , gdzie się sta ra ją  nagrom adzić ciemności, trzeba pokazać lu 
dowi poczciwemu i szczerze m iłującem u prawdę, gdzie je s t  w isto 
cie ta  praw da; trzeba  mu pokazać, że to właśnie maluczcy i ubodzy, 
a  zatćin całość nieledwie rodzaju ludzkiego najw ięcej zaw dzięcza 
dobroczynnemu działaniu papieztw a.

Ustawicznie dzisiaj podnoszą imie lu d u ; lud chcą oświecić, 
wyzwolić, uszczęśliwić. Niechże więc lud raz nareszcie się p rze 
kona, gdzie są  'c i ,  co go chcą oświecić, wyzwolić i uszczęśliwić. 
Gzy go się oświeca, pow tarzając mu, że może popuścić wodze swym 
namiętnościom, i trzym ając go w zupełnej niewiadomości jego  powin
ności i przeznaczeń? Czyż go wyzwolą, wydając go na nedze 
przez zadowolnienie nam iętności, i to zapom nienie obowiązkową 
k tóre  prowadzi do nędzy* i najzupełniejszćj zależności od tych, 
k tórzy obiecują chleb codzienny? Czy go się uszczęśliwia, wzbu
dzając w nim niesm ak do rozkoszy dom owego ogniska, dozwalając 
m u zaniedbyw ać wychowanie dzieci, i nikczem nie rozum przez 
rozpustę i w ystępek? „T o  prawda, odpow iadają czasem niektórzy, 
ale przynajmniej robimy w szystko co chcem y.” '  N iestety! mylicie 
się, m ożna im  odpowiedzieć; nie, nie robicie co chcecie; bo jeźli 
używacie rozkoszy, k tó ra  wam się podoba, jeźli dogadzacie nam ię
tności, k tó ra  wam dogadza, nie możecie, choćbyście i nie chcieli, 
uniknąć następstw  tych czynów; nie możecie się uchylić od zni- 
kczem nienia waszego rozumu, od choroby, od nędzy, a nareszcie 
na  najlepsze od niepokoju, znudzenia, i tego niesm aku, k tó ry  wam 
nie pozwoli szczęścia używać.

Religia inaczćj przem awia: nie podchlebia, oświeca, a  ci właśnie, 
co się  je j prawom poddają, przyjm ują jć j nauki, i wypełniają m oral
ność, znajdują i tu  na  ziemi najw ięcej możliwego szczęścia.

A le nam iętności nie chcą to przyznać, i d la  tego kapłani wy
stawieni na ty le zaczepek; dla tego najw yższa Głowa kościoła, 
papież, je s t  w naszych czasach celem w szystkich pocisków ; i j e 
d nak  po ty lu  rum ach religii nagrom adzonych od blizko wieku, 
on został najw yższym  wyrazem i najsilniejszóm przedm urzem  re 
ligii, na  której zagładę nam iętności się sprzysięgły.

G la napisania Ilistoryi Papieży  dośćby nam było otworzyć 
historyą kościoła, i czerpać w św ieżych pracach o papieztw ie 
wielu poważnych dziejopisarzy; zdało nam sie atoli, że coś więcej 
uczynić trzeba, aby pewuićj zanieść lekarstw o tam , gdzie złe sie 
gnieździ. Przeczytaliśm y zatćm  k siążk i przeciw papieztw u dziś 
najwięcćj rozpow szechnione; zapisaliśmy starannie p rzesad y  naj
bardziej wkorzenione, b łędy  najogólniej p rzy ję te  i bądź to  w prost 
na nie odpowiadając, bądź pobocznie przez opisanie zdarzeń, s ta 
raliśm y się rozpow iadać przesądy, obalić błędy. Jednem  słowem 
przedsięw zięliśm y pokazać papieztwo, czem je s t, i czem zawsze 
było przez wszystkie wieki, i w w szystkich krajach, gdzie sie 
rozpostarło  jeg o  działanie.

Zmuszeni zam knąć się w ciasnych granicach tego pism a, mo
gliśmy się ty lko  zatrzym ać nad głównemi postaciam i, a pobieżnie 
odwzorować, lub ty lko  lekko dotknąć papieży, k tó rzy  mnićj śla
dów zostawili w kistoryi.

S taraliśm y się wszelako nic ważniejszego nie opuścić i wyło
żyć starannie wszystko, co może lepiej obeznać z wpływem p a
pieztw a na św iat; zatrzym aliśm y się nad miejscami trudniejszem i 
nad zdarzeniam i, które zostały' najbardziej wykrzywione przez p i
sarzy nieprzyjaznych, nieum iejętnych, lub uprzedzonych. Od tak  
dawna starano się obałam ucić opiniją publiczną; a  po dziś dzień 
p racu ją  nad tem z takiern podwojeniem hytrości i nienawiści iż 
zdawało nam się potrzebnćm  włożyć w iększy nacisk na k ilka  
punktów  podrzędnych, ponieważ niedow iarstwo tam  właśnie w y
m ierza dzisiaj swoje pociski.

Kościół katolicki, praw dy tylko potrzebuje, aby  się uspraw ie
dliwić; może się  pokazać jak im  je s t  w swoich dogm atach, m oral
ności, karności i'dziejach. Dzieci wierne kościoła, pełni uszanowania 
d la  jeg o  najwyższej Głowy, nam iestnika i zastępcy Jezu sa  Chry
stusa na  ziemi, jesteśm y przekonani, że nasza M atka nie m a 
srom oty, k tó rąb y  pokrywać potrzebow ała, i że k ilka  zgorszeń, 
k tó re  zarzucają je j kapłanom , są właśnie korzystnćm  dla niej 
świadectwem, istn ienie tych  zgorszeń je s t  rzeczą ułomności lu
dzkiej, ich rzadkość w tak  długim  przeciągu wieków i w tak  d łu 
giem następstw ie papieży może być tylko dziełem Boga.

i. — Czcionkam i D rukarn i T ygodnika K atolickiego w Grodzisku.


